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ZENIT

Bożeno, masz piękne imię, starosłowiańskie, znaczące. . . Niestety niewiele więcej wiem o

Tobie ponad to imię. Pozwól, że obdaruję cię dziś bajkową opowieścią. Ty też nie znasz

mnie jeszcze, więc ta historia opowie ci o  mnie.

JEDNO



Bożeno, dziwna jest moja opowieść? Dziwna, lecz nie absurdalna. Pewnie zasmuciła cię,

ale przecież nie chcę dawać ci melancholijnego daru. Ta opowieść skończyłaby się tu, gdyby

rzeczywiście wszyscy ludzie wyruszyli ku Zenitowi. Tak jednak się nie stało.

NADIR



Smętnym, hamletowskim 'To be, or not to be' skończyłaby się ta opowieść, gdyby nie jej ciąg

dalszy. Muszę ci wszak wyjaśnić, Bożeno, że tak jak Zenit był miejscem wyjątkowym dla

Zenito, a  Nadir dla Endo, tak też i  osobowośćCentro ukształtowało Centrum. Uważał on

bowiem, że nad jego domem mieszka pewne cudownie nowo narodzone dziecko, którym

byłem ja. Jemu zdawało się to prawdą, choć prawdą nie było, ale pozwól, że tę tajemnicę

wyjaśnię ci na koniec, gdy już poznasz kim jestem.

CENTRUM



Zapewne też i  ty, Bożeno, nie rozumiesz tego, czego doświadczał Centro. On sam

domniemywał, iż jest to jakiś sekretny dar, który dostał ode mnie. Tłumaczył sobie, że ja,

boskie niemowlę spełniłem swe zadanie i  odszedłem do innych ludzi. Martwiło go to, że nie

zdążył mi podziękować. Wszystko się niebawem wyjaśni, ponieważ opowieść zmierza ku

zakończeniu.
JEDNO



Opowieść skończona, Bożeno. Twoje imię znaczy „obdarowana przez Boga” i  tak też dziś

jest w  istocie. Obiecałem ci wyznaćmoją tajemnicę, ale pewnie już się jej domyślasz. Cóż,

względem Centro dopuściłem się małego oszustwa. Początkowo udawałem przed nim, że

jestem kimśzewnętrznym wobec niego, kto mieszka w  Centrum nad domem w  którym on

mieszkał. To było tylko tymczasowe złudzenie, które wzbudziłem w  nim dla jego dobra.

Zresztą nie inaczej postępuje z  innymi ludźmi. Niestety to im wystarcza do tego, by

z  mojego obrazu, który umieszczam na wysokościach, uczynić sobie bożka, a  zapomnieć

o  mnie samym, który jestem w  ich wnętrzu od samego początku ich życia.

Zapewne chcesz się dowiedzieć, co oznacza ta łacińska sentencja, którą wypowiedziałem

nad Centro? Nie jest to żadne zaklęcie, nie żadna magia. Powiedziałem po prostu:

„Starzec niósł Dziecię, Ono zaś starca prowadziło!” Z  pewnością wiesz co to znaczy, jesteś

przecież mamą. Tak jak ty nosiłaśw  swoim łonie dzidziusia, a  on wraz ze wzrastaniem

uczył cię sztuki miłowania, tak też jest i  w  moim przypadku: kto jednoczy się ze mną

w  swym wnętrzu, tego prowadzę ku pełni jego życia, do miłości, którą sam jestem.

Czy wiele trzeba by zrozumieć tę opowieść? Czy ten mój plan, jaki mam dla każdego

człowieka, jest skomplikowany? Przecież staram się być tak cichy i  naturalny, jak dziecko,

które matka nosi pod sercem. Czekam cierpliwie na odkrycie mego istnienia w człowieczym

centrum, w ludzkim "ja". Na przyjęcie mnie z radością. Na pozwolenie bym wzrastało, bo

tylko razem, we wspólnej miłości, możemy wieśćszczęśliwe życie.

Nie dumaj zbyt wiele nad tą opowieścią, bo im więcej będziesz chciała mnie zrozumiećtym

bardziej możesz oddalić się ode mnie. Przytul mnie raczej. Pewnie ciągle jeszcze myślisz,

że skoro mnie spotkałaś to jest to tylko twoją religijną przygodą. Mylisz się, tak jak mylił

się Centro. To też moja przygoda! Najwspanialszą przygodą mojego nieśmiertelnego

istnienia jest byćz  tobą jedno.



Bożenko,
zapewne nie tego się spodziewałaś. Pocieszę Cię, ja też nie! Ale czyż nie jest to najlepszy dowód

na miłość Boga - to, że ciągle chce mu się nas zaskakiwać? Naprawdę jest... wiecznym dzieckiem.Aby ten tekst zrozumieć przydałoby się jeszcze nań spojrzeć od tej drugiej, racjonalnej strony.
Przecież nie oszalałem, nie jestem Bogiem. Choć z drugiej strony każdy pisarz jest "Bogiem".

Nie było świata, sześć dni roboty i jest! I jak Bóg... siódmego dnia jestem okropnie zmęczony.

Jak zwykle pisałem bajkę bez wątku pobocznego. Wyszło inaczej. Jesteśmy nim my. Na początku
autor i narrator są tożsami, lecz oto w połowie narrator staje się dzieckiem, a w chwilę po

tym, gdy na "scenie" pojawia się Bóg, okazuje się, że autor, narrator i Bóg Dzięcię to... jedno.Ergo: my oboje, autor i Adresatka - osoby z krwi i kości - zostajemy wciągnięci w świat
literackiej fikcji i stajemy się postaciami. Nie ma już "Bożeny", a jest "Bożeno". Wszystkie imiona

są krótkie, kończą się "o" i zawierają w sobie "e-n-o". "Jedno" też. To coś znaczy? ...ja nic nie wiem.

Czy to teologia? Nie, literatura, ale bajka ilustruje prawdę o tym, że chrześcijaństwo zbyt wielki
nacisk kładzie na myślenie w kategoriach dobra i zła. Nie twierdzę, że zła nie ma, ale nie

można go wskazywać innym tam, gdzie go nie ma, bo wtedy... ślepi prowadzą ślepych.Zrodził się ten tekst z maila, którego chciałem napisać do liderki, która głosiła w czwartek
konferencję. Nie podobała mi się ona, ale też nie chciałem wdawać się w dyskusję. To, co

miałem do powiedzenia, chciałem wyrazić okrężnie i z tą okrężnością... najwyraźniej przesadziłem.Kolejną inspiracją były słowa o starcu i dziecięciu na świątecznej mszy ze śpiewem
gregoriańskim w czwartek. Gdy je przeczytałem - były śpiewane po łacinie - choć wtedy to

zaledwie przeczuwałem, a nie umarłem na miejscu, zostałem... rażonym literackim piorunem.A energia tego pioruna zrodziła całe koło życia: dziecię, chłopca, mężczyznę i starca oraz źródło
życia - kobietę. Rzeczywistość prozaiczną i duchową. Dwoistość, wewnętrzną przestrzeń,

harmonię, równowagę pomiędzy krzykiem a szeptem i takie tam mądre... dyrdymały.

Jeszcze długo mógłbym opowiadać o treści tej bajki. Na przykład te medytacyjne stany, których
doświadczał Centro są opisem moich własnych duchowych przeżyć. W tradycji Kościoła takie

praktyki nazywają się "modlitwą serca" tylko... któż u licha słyszał o tym kiedy na kazaniu?Ewentualnie słówko o "naturalnym miłosierdziu" - stanie oderwania ducha od ciała przed
śmiercią. Czytamy o tym u Petera Levine "Obudźcie tygrysa. Leczenie traumy". Nauka dopiero

poznaje psychologię zwierząt - paradoksalnie wiedza ta jest kluczem do zrozumienia... człowieka.Dodam, że to tytułowe "jedno" też nie jest wymysłem. To esencja chrześcijaństwa, którą
dzisiejszy Kościół ignoruje. Chrztu w Duchu Świętym, który jest aktem autentycznego

osobistego oddania swego życia Bogu nie można zastąpić kolejną... ceremonią, bierzmowaniem.Nawiasem mówiąc, gdyby można było policzyć ludzi, którzy są ochrzczeni Duchem Świętym
mogłoby się okazać, że chrześcijaństwo dalej jest tylko małą sektą uczniów Jezusa. Byłby to

szok dla dwóch miliardów wyznawców, ale... może by wyszedł on chrześcijaństwu na zdrowie, co?Ofiarowanie Pańskie było poczęciem się tej bajki, a po mszy było błogosławieństwo św. Błażeja.
Gdy dziewiętnaście lat temu na bierzmowaniu przyjąłem go jako patrona, przestałem

chorować na gardło, więc ta ceremonia też ma swoje plusy, nie powiem złego słowa, bo...

 

                   "Z wnętrza, z serca ludzkiego pochodzą złe myśli..." (z Ewangelii na 8.02.2017)
                                                                                Mariusz Kwiatkowski






